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Summer jest nastolatką. Ma 14 lat i idzie do 1 gimnazjum. Nie lubi chodzić do szkoły. Ale mama jest nie do zdarcia. Tak, jak tata. I trzeba ich słuchać.

Wakacje szybko minęły. Summer była na czterech obozach. I jednej półkolonii. Rodziców cały czas nie ma w domu. Nigdy nie rozmawiała z nimi. Bała się ich. Nawet gdy rozmawiała z nimi krótko przez telefon. Zawsze krzyczeli.
Nadszedł dzień rozpoczęcia roku. Summer ubrała białą sukienkę z cekinami. Na jasne, blond włosy założyła pudrową opaskę. Założyła buty na obcasie. Otworzyła ciężkie, stalowe drzwi i wyszła z domu. Idąc do szkoły stukała obcasami o beton. Nareszcie doszła. Zajęła miejsce na sali.

- Dzień dobry – w głośniku rozległ się głos dyrektora – Wakacje minęły a my musimy stawić czoło nowym szkolnym zadaniom.

- Nuda – mruknęła do siebie Summer, odrywając cekina z sukienki.

- Z każdym rokiem jesteśmy mądrzejsi od samych siebie. Pokażcie to – dyrektor prawił do mikrofonu. – nie będę was tu nudzić. Ale muszę powiedzieć jedną rzecz. Pracujcie i bawcie się dobrze w tym roku. A teraz: klasy pierwsze gimnazjalne zostają. Pozostali mogą się rozejść.

Dyrektor wszedł za drzwi, lecz zaraz wybiegł.

- Klasy drugie i trzecie, plany czekają na drzwiach szkoły. Spiszcie sobie. Reszty dowiecie się jutro od wychowawców. Dyrektor zniknął na dobre za drzwiami.

Summer wstała z ławki, poprawiła sukienkę. Ruszyła w stronę drzwi. Popchnęła je. Były lekkie. Wyszła z Sali. Rozejrzała się po korytarzu. Poszła szybkim krokiem w stronę wyjścia ze szkoły. Te drzwi były ciężkie. Summer gdy wyszła rzuciła okiem na plany lekcji dla klas wyższych.
- Żenada – mruknęła i zerwała plany lekcji z drzwi. Odeszła od szkoły. Spojrzała za siebie.

- Czemu muszę tu chodzić? – pomyślała ze smutkiem i jednocześnie złością. Pobiegła do domu. Otworzyła drzwi. Zdjęła niewygodne buty i weszła do swojego pokoju. Rzuciła na łóżko i myślała. Dużo myślała. W końcu zasnęła.
Rano zadzwonił budzik. Summer wstała zniechęcona. Ubrała się w  granatowe jeansy i białą bluzkę. Spojrzała na zegarek. 7:38 – założyła czerwoną opaskę.

Podeszła do biurka. Wzięła szminkę koloru morelowego. Odkręciła zakrętkę i pociągnęła pomadką po ustach. Wyszła z pokoju. Pierwszy raz od niepamiętnych czasów Summer pomyślała o rodzicach. Co teraz robią? Czy pamiętają o niej? Dziewczyna szybko wyrzuciła te myśli z pamięci i poszła do kuchni zrobić sobie kanapkę do szkoły. Otworzyła lodówkę. Prawie nic nie było. Zamknęła ją z hukiem. Rozejrzała się po kuchni. Na środku kuchni stał wielki stół z trzema krzesłami. Dziewczyna pokręciła głową. Wróciła do pokoju. Zabrała fioletową torebkę. Zarzuciła ją na ramię. Pokierowała się ku wyjściu. Pchnęła ciężki drzwi. Wyszła na świeże powietrze. Odetchnęła. Otworzyła torebkę. Zaczęła wyciągać klucze. Nagle zobaczyła, że dzwoni numer nieznany. Zwahala się czy odebrać. W końcu zebrała się na odwagę.
- Halo – spytała i przelączyła się na tryb głośno – mówiący.

- Summer!

- Tak… - dziewczyna zaczęła powoli iść ku szkole.

- Tu mama. Nie będziemy dziś na noc w domu. Jak wrócisz – matka nie dokończyła, ponieważ Summer jej przerwała.

- Jest jeden maluteńki problemik – dziewczyna zaczęła być zła – was nigdy nie ma w domu! – wrzasnęła i rozłączyła się.

- Co oni sobie myślą ? – zaczęła gadać do siebie -  nie będą dziś  w domu. Czyżby?

Summer usiadła na krawężniku przed szkołą. Rozpłakała się. Nagle usłyszała, ze ktoś otwiera drzwi. Szybko sięgnęła do torebki po chusteczki. Wytarła łzy, które monotonnie sływały jej po policzkach. Odwróciła się. Zobaczyła jakiegoś chłopaka.

- Jestem Nate. – powiedział wyciągając rękę do Summer

- nie mam ochoty na przyjaźnie – burknęła dziewczyna chowając chusteczki. 

- A może potrzebujesz przyjaźni? – spytał chłopak z nadzieją.

- Nie -  Summer zaczęła obgryzac paznokcie.

- To… - Nate szukał pomysłu – może podasz swoje imię?

- Summer – dziewczyna robiła się coraz bardziej czerwona

- Mamy jakiś sukces. To może…. Do jakiej klasy chodzisz? – spytał chłopak, gdy biała furgonetka podjechała pod szkołe. – Pierwszej A

Z furgonetki wyszło dwóch mężczyzn. Jeden był gruby i mały, natomiast drugi szczupły i wysoki. Obaj byli blondynami.

Przeszli obok Summer. Weszli na schody. Jakby chcieli wejść do szkoly. Szli wolno.

- Zachowują się podejrzanie – szepnął nate, przysuwając się do dziewczyny. Nagle przyjaciele poczuli zimne ręce na swoich karkach. Odwrócili się. Zobaczyli, że to byli właściciele białej furgonetki. Mężczyźni podnieśli dzieci i zaczeli prowadzić ku pojazdowi. Wrzucili ich do bagażnika samochodu. Było w nim bardzo ciemno. Furgonetka ruszyła. Strasznie trzęsła. Jechali ok. 10 minut. Wreszcie pojazd stanął. Przyjaciele usłyszeli kroki, które zbliżały się do nich. Drzwi otworzyly się. Do bagażnika wpadły smugi światła.

- Wychodźcie – rzekł chrapliwym głosem ten mały.

Przyjaciele wyszli. Bali się, że mogą ich zastrzelić.

Garaż był ogromny. Po środku stała czerwona winda. Ruszyli w jej stronę. Weszli do środka. Jeden z mężczyzn nacisnął guzik z cyfrą 2. Winda ruszyła. Jechała dosć wolno, by przyjaciele mogli wymienić spojrzenia w jasnym świetle. Przez cały czas panowała cisza. Wreszcie winda zatrzymała się. Grubszy facer wypchnął Summer i Nata do ciemnej dziury. Była to piwnica. Przez pewien czas było cicho. W końcu cisze przerwał płacz Nata.
- nate – Summer próbowała pocieszyć kolege – nie przejmuj się.

 -Boję się – dobiegł głos spod ściany.

- Możemy pogadać. Jak chcesz

- Obojętnie – mruknąl Nate, coraz bardziej wciskając się w ściane.

- A może lepiej jak sobie razem popłaczemy? – dziewczyna zaczęła płakać.

Minuty mijały a przyjaciele ciągle płakali.

- może uciekniemy? – dał pomysł nate?

-Czemu nie. – Summer ruszyła w stronę windy – chodź.

Chłopak podniósł się z ziemi i poszedł śladem przyjaciółki. Weszli do windy.

- które pietro? – Nate ocierał ręką pozostałe łzy

- może zero? – Summer wcisnęła guziczek.

Winda powili ruszyła. Hłopak bardzo się trząsł. Zapanowała cisza. Przyjaciele przysunęli się do siebie, jakby chcieli się przytulić. Winda stanęła w garażu. Wyszli. Summer spojrzała na zegarek. Była 15.23.

Przyjaciele zbliżali się do bramy garażowej.

- Apsik   - Nate rozejrzał się. 

W pomieszczeniu znów nastała cisza. Winda zaczęła zjeżdżać w dół. Summer wskoczyła pod  samochód. Nate poszedł w jej ślady. Z windy wyszła osoba w czarnych szpilkach. Zaraz po tym zdarzeniu otworzyła się brama garażowa. Przyjaciele dostrzegli czarne buty. Podczołgali się pod samochodem do bramy. 

- dyrektor – summer zaczeła się cofać.

Niestety powiedziała to za głosno i mężczyzna spojrzał pod auto.

- macie wyjść - zmarszczył brwi

Nate wyszedł. Tym razem summer poszła w jego ślady

- William Etna – przedstawił się

- wiemy – burknęla summer poprawiając bluzkę.

- Apsik – kichnął Nate, który najwyraźniej ma alergie na garaże.

William podniósł rękę do góry i powiedział:

- zamknij się garazu.

Garaż natychmiast się zamknął. Jedynym źródłem świeżego powietrza były drzwi garażowe. Przyjaciele stanęli osłupieni.

- Co powiecie na współpracę? – spytał bezpośrednio

- O nie – Summer przygotowywała się do ucieczki. – Nate, zbieramy się.

Wystrzelili tak szybko, ze dyrektor był zdezorientowany. Wybiegli przez drzwi. Byli może ok. 2 metry od domu, gdy Nate zaczął kuleć. Zostal postrzelony w stopę.

- Summer -  wydyszł – uciekaj, proszę

- nie – dziewczyna stanowczo zaprzeczyła i przyklękla przy natcie.

Przyłożyła swoje ręce na jego lewej stopie. Zdjęła ręe. Rana się zagoila.

- Jka ty to zrobiłaś? – Nate próbował wstać.

- nie wiem – odparła zszokowana tym co zrobila -0 daj rekę.

Chłopak podał rękę. Nagle z niewiadomych przyczyn unieśli się.

- To jak lecimy – nate był podekscytowany – to może do mnie do domu

- nie – Summer odmówila – a gdzie mieszkasz? To cie podrzucę.

- A może to ja mam magiczne moce i umiem latać?

- może – dziewczyna puściła Nata. Sama unosiła się w powietrzu a on spadał.

- RATUNKU – wrzeszczał

Summer wystrzeliła po nieg. Zlapała go parę centymetrów nad ziemią. 

- dzięki. Zostaw mnie tu. Sam sobie dojdę. – nate zacżał biec. Bał się summer

Dziewczyna nie wzrócila na to uwagi. Poleciała prosto do domu. Wreszcie doleciała. Weszła. Rozejrzała się. Coś się  zmien iło. Ale nie wiedziała co. W końcu zrozumiała. Rodzice  czekali na nia w drzwiach. Summer rzuciła im się w ramiona.

- mamo, tato – powiedziała rozradowana.

- Jak minął dzień? – spytała mama

- dobrze, ale …umiem latać – dziewczyna pokazała

Rodzicie wymienili spojrzenia.

- Mielismy ci o tym powiedzieć – mama uniosła się

 - nie szkodzi

Nagle przez niektóre okna zaczęły wlatywać iskry.

Domownicy stanęli jak wryci.

 - Summer! – krzyknąl tata – uciekaj

Dziewczyna wyleciała przez jedno z okien, które jeszcze nie zajęły się ogniem. Rodzice zostali w domu. Wszystkie okna już się palily. Summer miała szczęście. Od razu po niej jedna belka zleciała na pozostale okna.

Dziewczyna wylądowała bezpiecznie na beton. Przy domu stał … William.

Summer zezłościła się. Zebrała się i porazila dyrektora mocnym prądem. William rozpadł się w proch.

Summer po całym wydarzeniu poleciała pędem do rzeki. Wzbiła się poza chmury i z impetem wleciała do wody
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